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[Przebieg uroczystości
w dniu imienin 

Marszałka Piłsudsk.ego
0«1 wczesnego ran k a przybywn  

ły w czoraj n tuiiezoue delegacie  
do bulwę.Joru dla złożenia życzeń. 
Zyezeuia od crg a n iz a cy j i delega 
oyj przyjm ow ali oficerow ie g a b i­
n e tu  Min. Spr- Wojak- 

W  poludn.e a a  dziedzińcu B el­
wederu zgrom adzi ia «ię młodzież, 
k tó rą  pow itał min- O św iaty.

Po południu zapisywali się do 
M;ygi pamiątkowej ©zlonkowe 
Rządu. Izb ustawodawczych, kor­
pusu dyplomatycznego. przedsta­
wiciele duchowieństwa, świata na 
tikowego, włada komunaiuycu 
I t  d-

Dziś. jako dalszy ciąg uroczy­
stości odbędzie aię szereg akade- 
tnij.

Zmiany w rządzie
Ze u i z g .M w  eszczędncic.ow uli 

t e e  m n.ej n .n is trO w
Utarł sit ju i u n u  *wycza|. te  po 

Zaniknięciu sesji parlamentarnej następu 
k  zmiany w składzie rządu. Pogłoski na 
ten temat krętą ju t od kliku tygodni. 
» w czyn mają sif ubiec w najbliższych 
dniach, jak mówią, jeszcze przed Świę­
tami. Rozmowy na temat zmian w ga­
binecie prowadzi premier Prystor jut od 
kilku dni. W  kołach politycznych utrzy 
tnjją, te  zmiany tym razem nic będą 
zbyt wiettuc. Na czele rządu

pozostania a d h l p. PrystOi.
Na podstawie pełnomocnictw, rząd 

t o  za .eti kilka resortów, a tem samem 
wyjdzie s rząda kuka ministrów. 

PrzedewMystkiem więc zniesione zosta- 
hie Ministerstwo Robót Publicznych, a 
agendy jego przejdą co  Ministerstwa 
Komunikacji, na czele którego

piriuifonn mfn). KfiluŁ
Ministerstwo Retorm Rolnych zostanie 
Połączone z Ministerstwem Rolnictwa. 
Micistrem połączonych rauasterstw ma 
•ostać obecny mirawer Ref cum Rolnych 
Prot. Kozłowski.

Znics-ony ma zosta£ urząd podsekre­
tarza w Prezydium Rady Ministrów, 
który piastuje obecnie płk. Stamirowski,
*  ma być stworzony
srząd wicepremjera dla spraw gospedar 

czydk
Na stanowisko to upatrzony Jest jeden
*  obecnych wiceministrów skarbu. Mó- 
wtą o prof. Zawadzkun i p. Jastrzęb­
skim.

Krą tą  również pogłoski, te  rekonstruk 
Cja coejmie Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu, Poczt i Telegrafów oraz Pracy
* Opieki Spo.ecznej. Dwa ostatnie resor 
*y mają zostać wcie.one du Minister- 
•twa Przotnysiu 1 Handlu. Czy te ostat-

zm.any u wstąpią jut teraz niewiado- 
Mówią Jednak o nich 

ze względów oszczędnościowych.
&«dą one jjoczątkiem reorganizacji u- 
«roiu admimstracjL Pćtniej nastąpią 
toiiany w podziale padstwa na woje­

wództwa.
^  B y il opracowań komisji dl* uspraw- 
•ieaia administracji ma zostać zmesio- 
tyCi 5 województw oraz szereg zbęd- 
hyck urzędów rótnych instytucyj.

Kri) 2 Niepodległości
, Ran P re z y d e n t R z e c z y p o sp o li­
te j n a d a i o s ta tn io  K rz y ż  N iep o- 
^ Bg lo śe i z M  o czam i, K rz y ż  N is - 
R odleglości i M udal N epodległo- 

k ilk u se t  te o łio m  za praeę_ *  
^ a l e  o d z y sk a n ia  N ie p o d le g ło ść

W s k u te k  p o m y łk i tandrata

uprawiana przez niemieckie władze rządowe
Dzięki niezwykłej pomyłce 

landrata (staiostyj niem.eckiego 
w Elblągu, który nie przywykł 
jeszcze do tego, że Tarnow skie 
Góry leżą w granicach Polski —  
do władz polskich dostał się do 
kument, stwierdzający, że w ła­
dze niem ieckie oŁcjaJnie choć

poufnie podjudzają ludność prze 
c.w Polsce.

Landiat z Elbląga przysłał do 
starosty w Tarnow skich Górach 
na Śląsku poufny list, zaw iera­
jący prośbę o propagandę zjaz­
du „Towarzystwa dla Niem­
ców zagranicznych". Zjazd ma 
charakter manifestami przeciw

tr.iktatow i wersalskiemu.
„Chodzi o  wyra* wierności — czytaj 

ray w liio e  —  dla Wschodu Niemiec­
kiego, który specjalnie cierpi naskutek 
traktatu w, rsaJcJdego. dla odciętych ob­
szarów od Rzeszy, wskutek oddzielenia 
przez korytarz od Rzeszy— Żaden Nie­
miec nie powinien stronić od udziału w 
tej manifestacji, o ile udział jego da t  ę 
w Jakikolwiek sposób uskutecznić—"

Okropne zderzenie tramwajów w  tunelu
9  o s ó b  z a b i t y c h .  22 ran n e

G I E Ł D A
Ihroty minimalne. Banknoty dolaro- 
w obrotach pozag eldowych 8.90 i 

18 czwarta, rubel zloty 4.81 i trzy'Sita

W  Neapolu, w czasie przejaz 
du przez tunel nastąpiło zderze 
nie dwóch tramwajów elektrycz

nych. Tram w aje zdruzgotały Ipów oraz 22 rannych, Z pośród
s ę wzajemnie- Ze szczątków wy [rannych 10 osób odniosło cięż- 
dobyto 9 zmasakrowanych tru -1 kie rany. .

Napad bandytów chińskich na pocifig
Siraż pociągu prz^łączyki się do bandytów

LONDYN, (A T E ). —  Z PeKi- 
nu donoszą, że pociąg pośpiesz 
ny został w pełnym biegu napa­
dnięty w pobliżu Tiengsinu 
przez bandytów, którzy obrabu

wali wszystkich podróżnych.
Żołnierze, którzy stanowili 

straż pociągu natychm iast po 
wyjeździe z Ticnsinu zamordo 
wali swego dowódcę i przyłą­

czyli się da bandytów. Do po­
dróżnych, którzy staw iali opór 
żołnierze strzelali.

Jeden z pasażerów został za­
bity, a trzech ciężko rannych.

flipiiitina hali piitiiui mimna
H e rs zt poległ w  czasie w y m ia n y  s tr za łó w

W ILN O . (P A T ). —  Na pogra 
niczu w rejonie Filipowa oneg- 
dajszej nocy patrol K O P‘u zet­
knął się z bundą przemytników, 
która nielegalnie przedostała się 
na teren Polski. Przem ytnicy

poczęli uciekać, a gdy strażni­
cy  wystrzelili na jx>straeh w 
górę, uciekający użyli karabi­
nów i rewolwerów. Strzelanina 
trwała około 10 minut. Herszt 
bandy Jan  Szm elin został ciężko 
ranny i zm arł. W krótce przemy

tnikom zabrakło am unicji 1 sie­
dmiu z nich rozbrojono i osadzo 
no w więzieniu. B y ła  to najgroż 
niejsza banda przem ytnicza, gra 
su jąca na pograniczu od roku 
19J7-go.

Krwawe starcie z bandytami
Zwycięstwo odnieśli dwaj dozorcy nad czteroma opryszkami

BYDGOSZCZ (PAT). —  O- 
tiegdaj m ajątek Zawodzie pod 
W rześnią był widownią krw a­
wej w alki z bandytami. Stróż 
m ajątku W ojciech Banasik zau­
ważył wpobliiu spichlerza czle

rech podejrzanych mężczyzn. W
czasie legitymowania jeden z 
nich uderzył Banasika sztabą 
żelazną w głowę. Banasik padł 
nieprzytomny. Nadbiegły z po­
mocą drugi dozorca Ja n  M aty­

siak stoczył w alkę z bandyta­
mi, w rezultacie której jeden z 
nich Stanisław  Kopczyński zo­
stał zabity, a Franciszek Jadry 
sz&k odn ósł ranę w nogę. Pozo 
stali bandyci zbiegli.

Trzy wyroki śmierci
na morderców kapitana i sierżanta

ŁUCK, (P A T ). —  W  dniu 
w czorajszyai sąd okręgowy 
Równem ogłosił wyrok w spru 
wie zamordowania Kpt. Łopat­
ko i sierżaiiia B ro jk i. Przew o­
dniczący trybunału ogłosił wy­
rok, mocą którego oskarżeni 
bandyci: S i Zazek. Al. U um i 
i W as. Puchacz skazani zostali 
na karę śm ierci przez powieszę

nie. Konrad Chrobczuk skazany
został za wyrabianie fałszywe 
go alibi na 4 lata ciężkiego wił 
zicnia, zaś Piotr Mikiciuk na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia z 
zaliczeniem aresztu prewencyj 
nego, kierownik pociągu Fr. Ba 
bicki został zwolniony. Proku­
rator nie zgłosił apelacji od wy 
roku.

Oskarżeni bandyci nie oka­

zali skruchy, zachowywali sic 
wyzywająco, w ykrzykując róż 
ne nazwiska w stronę sędziw.

Chrobczuk, fałszyw y aiibistu, 
został skazany na 4 lata cięż­
kiego więzienia. P iotr Mikueik 
na 8 m iesięcy, konduktor Babic 
ki, którego obronę wnosili adwo 
kaci: Zaczyński i M achlis, zo­
stał uoicwiiumuijf.

S K R Ó T Y
P rzy  budowla tunelu L erid a w 

H iszpanii uustąpil przedwcześnie 
wybuch ładunku dynam itu, weku 
tek czego (i robotników zostało za 
bitych, <t odniosło ciężkie ran y .

 :o :------
P ra sa  fińska podaje, te Istnieje 

. czarna lista ułożona przez lap- 
powców. na której figu ru je 80 
..skazanych'' na śm ierć osobników.

W  Siedm iogrodzie (R um unia) 
w ykryto spisek kom unistyczny, 
który m iał ua oelu wysadzenie w 
powietrze szeregu koszar | gma­
chów w dniu I-go m aja. Nastąpi, 
ty liczne aresztow ania.

Fanatyk lappowski 
zamordował agentkę

Donosiliśmy Już o tajem ni- 
czetn morderstwie, dokonanem 
na osobie agentki lappowców 
Craucherow cj w Helsinkach. 
■Władze śledcze nie udzielają ia  
dnych inform acyj, jednak krą­
żą pogłoski, że Craucherowa za 
mordowana została z rozkazu 
partji. W ostatnich czasach by­
ła ona dla przywódców bardzo 
nitw ygodrą Obawiano się, że 
może zdradzić sekrety partyj­
ne, więc Jakiś fanatyk lappow­
ski wykonał partyjny „wyrok 
śm ierci" i położył kres je j życiu. 
Nawet wymieniane jest jego na 
zwisko, a mianowicie Olawi Ru- 
nolinna.

S an iD tlili ra n ił do rzeki
5 05ut) utonęło

PA R Y Ż . (A T E ). —  W  m iej­
scowości B laye w departamen­
cie Oironde (F ran c ja ) automo­
bil, w którym  znajdowało się S 
osób runął na skutek dciektu w 
kierownicy do rzeki. W óz zo­
stał z trudem w yciągnięty z wo 
dy. zaś pasażerowie, którzy nie 
mogli się wydostać z limuzyny, 
utor.ęli.

Politfonł-faszysta 
o t w m y ł  mast w Australii

W czoraj w Sydney w Ausfcraljl doko­
nano otwarcia najw.ększego w śwlebe 
/ednolukowego mostu, przerzuconego 
przez cały port.

W  chw.li, kiedy premier miał prse- 
dąć wstęgę, przed premjera wysunął ty; 
koniny policjant i przeciął ją szablą, wo 
,a;ąc, te  ogłasza most za otwarty. C a -  
zalo się. że policjant jest czlocjćem ra- 
szystowskiej organizacji, zwalczające; 
obecny rząd socjalistyczny.

i0m xa tlo n a  z  poł cia 
um uisteiZKU nie nie;Kl^m

F R A N K F U R T  . (P A T ‘. -  TT 
M ó rfe ld eu  g d iie  p a r t ja  k o m u n :- 
s ty c z n a  p o s ia d a  w ięk sz o ść  w ra ­
d zie g m in n e j, d oszło  do w alki p o ­
m ięd zy k o m u n is ta m i a  p o lic ja  
m ie js c o w ą  i wez/wanem p o g o io - 
w iem  p o licy jn u m  z D a rm sta d tu - 
P ow od y z a jś c ia  są  n a s tę p u ję ą e e : 
znstęi>ca k o m u n is ty cz n e g o  b u r­
m is trz a  od m ów ii z ’o ż en ia  prz,j s i ę  
gi s łu ż b o w ej, w obec czeg o  p rz y ś lą  
no k o m isa rz a  rząd ow ego. T y s ią r z  
■ne tłu m y  lu d n o ści n ie  d o p u ściły  
k o m isa rz e  rząd ow ego do ra tu sz a , 
p r z e c in a ją c  ró w n ocześn ie  p o łą cz * 
n ia  te le g ra f ic z n e  i te le fo n  i cz-uc- 
7. tłu m u  o s trz e liw a n o  i p o rzu can o  
policję



Ratujcie nieszczęśliwych!
W okrene klęski bezrobocia i biedy

nie ioolno pozbawiać dachu nad płowa 10 tysięcy roazfn u  stolicy
(s. k.) Poruszyliśmy na tem 

miejscu sprawą tragicznego 
przedwiośnia, które grozi kilku 
dziesięciu tysiącom  mieszkań 
ców W arszaw y, skazanych wy- 
rckam i eksmisyjnemi na wypę­
dzenie z ich mieszkań, izb, k ą ­
tów. Dn. 1 kw ietnia kończy się 
ulgowy termin zimowy i od te ­
go dnia wyroki eksmisyjne za­
czynają działać mechanicznie, 
jak  m iecz katow ski.

Rzuciliśmy wczoraj apel: 
trzeba tych ludzi ratow ać, trze­
ba uchronić dziesiątki tysięcy 
nieszczęśliw ych przed ich  kry­
tycznym losem. Dziś zw raca­
my się z wezwaniem wprost do 
tych ludzi, instytucyj, stow a­
rzyszeń, związków, w których 
rękach  spoczywają losy ofiar 
eksmisyj.

A  w ięc przedewszystkiem 
bezpośrednio zainteresow ani: 
Związki lokatorskie i subloka­
torskie wuuiy w solidarnym wy 
siłku stanąć w obronie nieszczę 
śliwych.

Do opieki nad pokrzywdzony 
mi powinien stanąć i nasz samo 
rząd.

Ja k ie ż  jednak znaleźć środ* 
Jc  zaradcze? Przedewszystkiem  
w yroki eksmisyjne nie mogą 
działać ślepo, naw et w razie nie 
płacem a komornego. Jeśli do­
brodziejstwo ustawy zna te r­
min ulgowy w okresie zimo- 
\/ym, to może dać ulgę i t/m, 
którzy p ład ć nie mogą, W  ołtrt 
sie  wojen, klęsk żywiołowych 
i t. p. prawo przewiduje zwol­
nienie wszystkich długów i zo­
bowiązań (moratorjum) na ów 
ciężki, przejściow y okres. A  czy 
dzisiejszy okres kryzysu gospo­
darczego, nie jest gorszy i ba 
dziej groiny dla ludzi, niż nie­
jedna klęska żywiołowa?

Po zapłaceniu komornego —  
naw et w terminie spóźnionym, 
już po wyroku, a przed wykona 
niem jego —■ eksm isja winna 
bvć zniesiora. Raz zapadły wy 
rok nie może przecież n0 .zaw­
rze przeciąć możliwość utrzy­
mania dachu nad głową. W  tych 
Wypadkach znaczną pomoc po­
szkodowanym mógłby nieść ma 
jgistrat. Czyż nie lepiej, aby 
wpłacił za eksmitowanego, czę­

sto niew ielką bardzo kw otą, a 
uchronił nieszczęsnego od trage 
dji, a siebie od obowiązku trw a 
le j uż opieki nad bezdomną ro­
dziną.

M oże spotkamy się z zarzu­
tem, że podobne ulgi wywołały 
by możliwość nadużyć. Lecz tak 
nie jest. Nasze władze sam orzą­
dowe, rządowe, sądowe, mają 
dość sił po temu, aby przepro­
wadzić dostateczną kontrolę i 
oddzielić ziarno od plew —

rozróżnić prawdziwie potrzebu 
jących, prawdziwie nisszczęśli- 
wych, od tych, Którzyby chcie- 

żerować aa powszechnej nę­
dzy i niedoli. A zresztą pojedyii 
cze nawet fakty możliwości 
nadużyć, których nie udałoby 
się wykryć —  nie mogą Dyć za 
porą dla akcji ratunkowej dzie­
siątków tysięcy ludzi.

Nie będziemy na tem miejscu 
szerzej i dokładniej rozwijać 
już dalszych projektów  pomocy 
i opieki, winni zająć się tem ci, 
w których rękach leży możność 
wprowadzenia ich w życie —  
stwierdzamy tylko, że pomoc 
tę muszą dostać dla dobra za­
grożonych i dla dobra całego 
kraju.

Człowiek, którego opuściła żono,
chciał krwawo pomście zdruzgotane życie

W  poniedziałek sąd okręgowy 
przystąpi do rozpatryw ania sen 
sacy jn e j spraw y o usiłowanie 
zabójstw a w icedyrektora P.K.P. 
p. Edwarda Zienkiewicza przez 
60-letniego Stefana Poniatow­
skiego, pierwszego męża p. 
Zienkiewiczowej.

T to  sprawy .je s t  romantycz 
ne. W  dniu 30 września r. ub. 
do D yrekcji P .K .P . na ulicy W i 
leńskiej zgłosił się jak iś męż­
czyzna, podając się za inżynie­
ra Lew ickiego z Poznania. 
Gdy woźny wpuścił do gabine­
tu p. Zienkiewicza, domniema­
nego inżyniera Lew ickiego, wi­
cedyrektor w siał na. przyw ita­
nie wchodzącego, wyszfcdł na 
środek pokoju i podał mu rękę.

P rzy b y ły  przedstawił się,
—  Lewicki.
Zienkiewicz poprosił wów­

czas nieznajomego by usiadł. 
„Lew icki" stał jednak dalej, 
trzym ając rękę w kieszeni i z 
odcieniem ironji spytał:

—  C zy pan prezes mnie so­
bie nie przy pominą?

Gdy Zienkiewicz zaprzeczył, 
mniemany Lewicki dorzucił:

—  W  Poznańskiem.
Jednocześnie nagłym ruchem

w yciągnął rewolwer i strzelił 
do Zienkiewicza. Kula chybiła. 
W icedyrektor rzucił się na zie­
mię, a słysząc jak iś okrzyk na­
pastnika, zerw ał się na równe 
nogi, chw ycił dębowy fotel 1 
rzucił nim w strzelającego z o- 
krzykiem :

—  T y  draniu!
Pad ł drugi strzał, który rów­

nież chybił Napastnik zbliska 
zaatakow ał Zienkiewicza, który 
ukryw szy się pod biurkiem, 
w ylazł z drugiej strony i zasło 
nil się dębowym stolikiem. P o ­
ślizgnął się jednak i całym  cię­
żarem  ciaia runął w tył.

Napastnik zaw ołał:
—  To za to, żeś zmarnował 

całe m oje życie!
Strzelił jeszcze r a z ,. znów 

chybiając. Zienkiewicz zaczął 
krzyczeć z ca łe j siły.

Nagle drzwi od gabinetu o- 
tw aily  się i wpadło trzech w oź­
nych z pomocą. Napastnikowi

wypadła broń z ręki. Został o- 
bezwładniony. W ezwano poli­
c ję , która ustaliła, że strzela ją­
cym  d c Zienkiewicza był S te ­
fan Poniatowski.

Odprowadzony do kom isar- 
jatu, sto jąc oparty o kratki i 
widząc, jak  policjanci w yjm ują 
niewystrzelone naboje z rewol­
weru, odezwał się:

—  Szkoda, że spudłowałem.
Poniatow ski, k ló iego bronić 

będą adwokaci M iecz. Gold- 
sztein i M ałgolis, nie przyznaje 
się do winy, twierdząc, że nie 
miał zamiaru pozoawienia życia 
Zienkiewicza, a chciał go tylko 
nastraszyć, m szcząc się w ten 
sposób za zdruzgotane życie. 
Zienkiewicz ożenił się z żoną 
Poniatowskiego, która zabiega­
ła o rozwód, a nie mogąc go u- 
zyskać wskutek sprzeciwu mę­
ża, zmieniła wyznanie i w R o­
sji bolszew ickiej poślubiła Zien­
kiewicza.

W edług słów Zienkiewiczo- 
w ej, byłej żony Poniatow skie­
go, pierwszy mąż obchodził się 
z nią bardzo źle okazyw ał skąp 
stwo .ostrość, gDurowatość i 
biutainość, zupełny brak serde­
czności i ciepła. Parokrotnie o- 
puszczała m ęża, lecz w racała, 
zmuszona f ciężkiem i warunka 
mi m aterjalnemi,

P . Zienkiewicz, ożeniwszy się 
z Poniatow ską, parę lat przeby 
wał w R osji, a później wrócił 
do kraju . Przez ca ły  czas poby­
tu w R osji Zienkiewiczowie o- 
trzym yw ali listy  z pogróżkami 

od Poniatowskiego. To samo 
powtórzyło się w W arszaw ie. 
Przed siedmiu laty  Poniatowski 
urządził najście na biuro Zien­
kiewicza, w ołając podnieconym 
głosem : —  Ja  Poniatow ski je ­
stem, oddaj mi, psi? krew, żo­
n ę'

Poniatow ski oskarżony jest o 
usiłowanie zabójstw a Zienkie­
wicza z zasadzki, w czasie, gdy 
Zienkiewicz pełnił obowiązki 
służbowe.

P roces budzi powszechne z a ­
interesowanie i oczekiw any jest 
z wielką niecierpliwością.

liWesofy Kącik
Q*==P l>=: Ą

W  KA W IA RN I 
Z TELEFO N A M I

Kto chce na nadchodzące święta

W I E L K A N O C N E
mleć dobre, smaczne, lekkosfrawne 
pieczywo, niech je wypieka tylko na

DROŻDŻACH!

Dawniej do najbardziej ulu­
bionych rozrywek należały in­
trygi przez telefon. Dzwoniło 
się naprzykład do znajomej pan 
ny, która się niedawno zaręczy­
ła i mówiło się:

—  Tu mówi życzliwa pani o- 
soba. Narzeczony zdradza pa­
nią.

Albo:
—  Narzeczony pani wpadł 

pod tramwaj...
Panna mdlała z przerażenia 

i śmiechu była kupa.
Od czasu jednak, kiedy wpro 

wadzono liczniki, zabawa ta za 
częła powoli zanikać.

I oto jedna z kawiarni war- 
sżawskich chcąc przywrócić pu 
bliczności dawną miłą rozryw­
kę wprowadziła u siebie miej­
scowe telefony, dzięki, którym 
goście siedzący na sali mogą 
się między sobą porozumiewać. 
Na każdym prawie stoliku jest 
telefon i tabliczka z numerem.

Zabawa wygląda mniej wię- 
je j nie słucha, bo wszyscy ga- 
je j nie słyszy, bo wszyscy ga­
dają przez telefony; wszyscy 
gadają przez telefony i nawza­
jem się nie słyszą, bo orkiestra 
gra.

I wszyscy są zadowoleni.
Oto jakiś rozkosznie uśmie­

chnięty młodzian intryguje u- 
patrzony „objekt". ,

—  J a  panią doskonale widzę, 
a pani nawet nie wie, kto ja  'e- 
stem.. Pani mówi, że ja  k ła­
mię?... Żebym taki zdrów był. 
że widzę... Pani ma zieloną su­
knię i czerwony nos... Pani w 
tej chwili zasłania ręką tup- 
kie.. (ma ta oznaczać tubkę słu 
chawki. Przypisek Red.).. C o? 
J a  jestem nieprzyzwoity?... Nie 
bądź pani dzieckiem... W  pani 
wieku sie nie jest, tylko sie ma 
dzieci... C o 9 .. Co pani pluje w 
tupkie? T o  nie jest spluwacz­
ka!..  Jak?., .  Że ja  jestem 
cham?.. Sam a pani jesteś cham 
ka...

Młodzieniec z pogardą odkła­
da słuchawkę i zwraca się do 
towarzyszy.

—  T o  tutaj przychodzi hoło­
ta! Okropne towarzystwo!

P rz y  drugim stoliku jakaś da 
ma:

—  Ach je j ! . . .  Co też pan w y­
gaduje?... Mam wyjść z pa­
nem?... O, n^e!.. B o ję  się, że Dan 
mnie zaprowadzi do hotelu . 
Że co?... Że pan się nie ośmieli, 
bo jestem mężatką?,. Eee... mój 
maż się i tak nie dowie...

Ale niezawsze rozmowy te 
mają podłoże erotyczne. Oto ja 
kiś gruby człowiek interesu 
ściska nerwowo słuchawkę i 
zgrzyta zębami:

—  Tak sic nie robi, panie C y- 
per! Przychodzisz pan tu z wy 
malowaną małoą, żresz pan 
ciastka, jak Świnia, żłopiesz 
pan kawę jak koń, a na oddać 
mi moje 200 złotych, to pan nie.

P a lm o w a  Nletfzietf
—- On wjeżdża do Jeruzalem.
Razem
7 Nim wchodzą wiellcc rzesze.
— Cu mówk śpieszę 

do O jca mego Domu, 
w którym nikomu 
nie będzie zabronione 
słuchać, co będzie mówione 
przez Syna Bożego.
— W ięc spotykały Jego 
tłumy rozmodlone, 
ciskając niesione 
palmy pod oślicy nogfL
— Wszedł w progi 

świątyni i kazał Jo  ludu:
Otrząśnijcie się z pyłu i brodu 
życia doczesnego!
Miłujcie bliźniego swego, 
bądźcie miłosierni!^.
— Tak On mówił. — A czyi my

jesteśmy wierni
temu i ukazowi!
— Moja wina, w tę Niedzielę, niech

z nas ™>żćy powie. 
S  e r v u s.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

W A R SZ A W SK A
930  T r a n s m is ja  N a b o żeń stw a 4 

K ra k o w a . 1215 F r a g m e n t  2 -g o  
.M iędzynarod ow ego i^ o n k u rsu  im- 
F r .  C h o p in a  w W a rs z a w ie  ( T r a n ­
s m is ja  z F i lh a r m o n ii  W a rsz .) . 
14.00 „ U p ra w a  w io se n n y c h  zio- 
m n ia k ó w ‘‘. 1420  K o n c e r t  d la  r o l ­
n ików . 14.40 „ P ie rw sz e  w io sen n e 
r o b o iy  w p o lu '1- 15.00 K o u ce ri-  
i5-55 P ro -g ram  d la  d zieci. 16-20 
A r je  w  w y k . J a n a  K ie p u ry . 16-55 
Fu nanu e! F iu o r m a n  — w ioloncz- 
17.15 . .T a je m n ic e  a d r o lo g ji" .  17.30 
„ W ia d o m o ść ; p rz y je m n e  i p o ż y ­
te cz n e ". 17-45 K o n c e r t  p o p o łu d n ie  
w y. 19.00 K o zin a  ilo śc i 19-25 P io ­
senką w w y k . H a n k i O rd onów ny- ■ 
19-45 S łu ch o w is k o  p. t. ,A ntków ® 
w e sele ". 20.15 K o n c e r t  p o p u larn y - 
21.40 K w a d ra n s  l i t e r a c k i :  W ła d y ­
s ła w  R e y m c n t  „ W sp o m n ie n io  *  
la t  d z iec ięcy  eh ". 21.55 R e c ita l  f o r ­
tep ia n o w y . 22-45 W ia d o m o śc i sp o r  
ta  we. 23.00 M u z y k a  innoezua.

TABELA L
W c z o r a j .  W d z ie w ią ty m  dniu 

nid 3 -e j k la s y  2-4-ej p o lsk ie j jc .tc r ji-  p;Ai- 
r.tw ow ej, w y lo s o w a n o  n a s tę p u ją c o  w y -  

i g ra n e :
1 0 ,0 0 0  z ło ty c h  n a  n r . S 3 5 0 4 .
Po 5.000 zi. na n-ry: 19923 23033

45816 65638 108488 115726.
F  o 3.000 zi  na n -i-y  6942 10049 

50250 78791 103380 106006 115]66
122222 -

P o  2 000 zł. na n-ry : 72 21 11764
14756 33968 55234 55558 82851 87228
94399 10446 luS593 124664 130757
14045 1155306 156365.

P o  1-uOO zł- na n - r y :  10537
12820 24997 35303 36735 46246 4 8 2 $
50353 50307 61692 64202 66579 68034
68S05 76711 86045 90545 99563 104887 
109569 113018 114-144 138954 140101
150970 151307 151955 153922 154597
156389.

Kupcn

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

M N-Swlat 43
o 12pocz.„m ajestic

T Y L K O  U Ni

K R Ó L  K R Ó L Ó W
arcydzieło dźwiękowe 

C. B  de M ILLE“A 
Ceny popularne od 1 złotego

sztuczne, leczenie, plombo- 
bowanie. Niezamożnym astf 

pstwo, spłaty ulgowe. Specjalna' Lec"-11 
ca Zębów. Złota? 8 róg Twardej.

m asz!!. . .  C o?.. Żebym sie ina* 
czej wyrażał?... J a  panu poka­
że, jak ja sie wyrażę!... C o9 -; 
Pańska malowanka chce 
mną mówić?.. Kto?... Kto | 10'  
wi?... Pani?... Co pani chce?-- 
Że jak  każę podać butelkę ^ ' 
na to pani do nmie podejdzie-- 
Owszem... każę podać, ale P‘j '  
stą, żeby ci łeb rozbić, ty ii*aJ 
po!...

‘  Napoleon -



Wstrząsająca opowieść o i zbrodni
S T R E S Z C Z E N IE .

Do m s e g o  f  twego hulaszczego trybu iy c ti Karola hr.
^Łokiego przybył jego lichw-arz, oświadczając mu, źe nie mo. 

go dłużej zaopatrywać w pieniądze. Hrabia znalazł sią 
Położeniu bez wyjścia. Miał, coprawda, c.otkę, księżog 
ew*kąt ządziwą matroną o niezmierzonych bogactwach, ale 

i*1* M  lej spadkobiercą. Mógłby nim być, zresztą, gdyby m e 
“Tło u* tw .ecie jej wnuka Andrzeja ks. Brewskiego, młodego 
P°nicaiika ułanów, sportowca, zdrowego, jak rydz, prowadzą- 
®*g° bardzo spokojny i  trzeźwy tryb tycia . Lichwiarz Rewel 
d*wał hr. Ruckiemu do zrozum ema, Ze gdyby się udało jakoś 
Ł*uakc z pośród żywych młodego ksiącia, — hr, Rucki otrzy- 
*" d j ,  w spadku po nim poważne sumy, a co dopiero po m e- 
*fogiei lui zapewne, śmierci starej k sążnej.,. Po wyjściu 
^kw iarsa hrabia Kucki ju t zaczął rozważać tą motlnwość, gdy 
**gl. ziawił sir u n ego san, młody książę i  zaprosił go wraz 
*  lego przyjacielem art.-mai, Szermerem na trzydniowe polo. 

w Farentach, rezydencji ks, Brew skiej,
Przyjechali, J u t  pierwszej nocy Rucki, dręczony zbrod- 

Bjczemi zamiarami, me mógł zasnąć i spacerował po parku. 
‘Wtem ujrzał ka, Andrzeja,

Okazało się, Ze Andrzej zdążał do małego domku ukry­
t o  wśród drzew na tkraiu parku. Ukrył w mm ukochaną J a .  
**1, którą sprowadził tu z Warszawy, Jasia , wśród po całun.

wypowiadała wazakże obawy, i e  ją porzuci. Odpow.edział, 
ł *  ttie. Skoro mu się oddała duszą i  ciałem , skoro uwierzyła ie- 

Nazaiutrz zrana Andrzej oświadczył Ruckiemu, te  choe 
* aiffl porozmawiać w cztery oczy.

Zaproponował mu pomoc m aterialną. Rucld podzięko. 
*a ł, mówiąc. Ze narazie się obejdzie. M ole póżme]_

Błąkając się po lezie, spotkał tam kowala Kolasa. W  rozmo- 
*ds z hr. Ruckim Kolas podsunął mu tę samą myśl, co przedtem 
Ikhwiarz Rewel. Doniósł również, ie  podsłuchał rozmowę Andrze- 
k  *  Jasią, z której wynikało, te  Jasia jest w dąży, wobec czego 
Andrzej jakoby postanowił przyśpieszyć (woje małżeństwo z mą. 
Zarazem ofiarował mu niedwuznacznie swe usługi za wynagrodzę- 
Uiem.

Kolasowi pieniądze byty potrzebne. Miał bowiem kochankę 
Kaśkę, posługaczkę w karczmie. Kiedyś ją uwiódł, a obecnie czę-
*to przyjmował u siebie i był do niej wielce przywiązany. A Kaś­
ka nagle wyraziła cbęć wyjazdu do miasta „na karjerę". Chcąc ją 
Otrzymać, Kolas znędł ją widokami małżeństwa 1 nabydem knaj- 
Py w mieście. Pieniędzy na ten cel spodziewał się od Rtickiego za 
"dadome „usługi".

Spółka Ruckicgo z Kolasom doszła do skutku. Następnej no­
cy Kolas zastrzelił Andrzeja z ukryć,la.. Zjechały władze, które 
•twierdziły śmierć samobójczą, bo Kolas podrzuci! Andrzejowi ;c- 
flo rewolwer, który mu ukiadl uprzednio. Rucki zas nie wydalał 

przez całą coc z zamku.
Jasła dowiedziała * .f  o wsiystldicm dopiero po powrode do 

Warszawy i rozchorowała się ciężko. Lekarz zapytał czuwającą 
u lej łoża koleżankę Lenę, czy chora przeżyła jatki wstrząs nerwo­
wy.

—  O, tak. Przytrafiło się je j wielkie nieszczęście. 
Miała... przyjaciela...

Lekarz przerw ał:
—  Niech pani odrazu pow ie: kochanka. Przed 

**karzem, jak  przed spowiednikiem, nie wolno nicze 
io  zatajać. Kochanek ją, zapewne, porzucił...

—* Nie, panie doktorze, umarł. W czorajszej no­
cy, nagle...

—  K ochała go?
— Do szaleństwa.
—  J a k  długo trwał ich stosunek?

. —  Znali się już w ięcej niż rok. A... bliżej., od
*dku miesięcy.

—  Przepraszam, źe będę bardzo niedyskretny.
to nie pusta ciekaw ość, lecz niezbędne dla lę k a ­

ł a  wiadomości. Nie badałem jeszcze tej pani w tym 
* ’*runku, ale proszę ml odrazu powiedzieć, czy cho-

jest w ciąży, bo jeżeli tak, eytuacja przedstaw ia 
**? bardzo groźnie zarówno dla niej, jak dla jej przy­
s ię g o  dziecka. I... który miesiąc, o ile pani wie....

Lena, zawstydzona, szepnęła:
—  Tak, panie doktorze, przyznała mi się do 

> g o  stanu, ale to dopiero od niewielu miesięcy...
, °ród narazie jeszcze nie może nastąpić. Chyba... co 
,nneg0 ...

-— A ojciec dziecka?
-— Mówiłam przecież panu doktorowi, że umarł
właśnie całe nieszczęście.
— Nie to miałem na myśli. Czy przed śmiercią

zabezpieczył swej kochanki i przyszłego dziecka?
— Umarł tak nagle i niespodziewanie...
Nie dokończyła, ho wtem Jasia  jęknęła:
—  Pić... Lenko.. Nie odchodź ode mnie...
A potem szepnęła boleśnie:

* — Gdy pomyślę, że mogłam być księżną... Wy-
|j ra i sobie, Lenko, księżną... A le zabili mi go, zabi- 

•j Zabili... Andrzejka mojego jedynego, najukochań-

D októr Florski nachylił się nad Ja s ią  i natężył 
słuch.

Poczeir. zapytał:
—  A ndrzej? K siążę? Ależ to chyba tylko może 

być mowa o księciu Andrzeju Bj.ewsk.im, który tak 
tajemniczo zmarł w m ajątku swej babki! Gazety są 
pełne opisów tego tajemniczego wypadku. W ięc to 
on był kochankiem tej pani?

Lena, zakłopotana, odrzekłai
.— Bredzi, panie doktorze, co jej do głowy przy­

chodzi. Zresztą, nie jestem  upoważniona do opowia­
dania czegokolwiek. Gdy się będzie lepiej czuła, mo­
że sama panu powie.

Florski przepisał lekarstw o, dał wskazówki i za­
powiedział swe ponowne przybycie nazajutrz.

Rzeczyw iście przybył z samego rana.
Zastał ją  w gorączce. Od Leny nie zdołał wydo­

być ani słowa więcej i zresztą przestał się już pytać, 
aby nie wzbudzić podejrzeń swą zbytn.ą ciekaw o­
ścią.

Ale wyszedł zaintrygowany, czując się mimowo- 
li zamieszany w sprawę tragicznej śmierci Andrzeja 
ks, Brew skiego w Farentach. Bo nieina żadnych 
wątpliwości, że Ja s ia  jest kocnanką właśnie -tego ks. 
Brewskiego. Potem  zaś pomyślał sobie jeszcze o 
czemś bardzo ważnem...

Przecież chora nosi w łonie dzieciątko tegoż 
księcia, etioć nieślubne, ale jednak mogące preten­
dować do wielkie] fortuny po ojcu. mogące czynić 
próby w ejśc;a w posiadanie kiedyś owego olbrzy­
miego majątku, spotęgowanego spadkiem po starej 
ks. Brew skiej,

I oto los tego dzieciątka spoczywał w jego rę ­
kach. Mógł starać się, aby wcale się nie urodzJo Na­
wet bez żadnego niedozwolonego zabiegu. W ystar­
czyłoby.. niedość starannie leczyć Jasię ... Dziecko 
umrze wraz z nią... Możeby ktoś nawet wiele dał za 
to., lrzebab y  się rozejrzeć...

Rozejrzał się...
Po trzech aniach, gdy właśnie wstaw ał od ko la­

cji, służący zameldował mu przybycie pewnego inte- 
lesanta. W krótce zjawił sgę w jego gabinecie wysoki, 
rasowy mężczyzna i zapytał

—- Czy pan doktór pozwoli, że zabiorę mu chwil­
kę czasu?

—  Służę chętnie. Ale czy wolno wiedzieć, z kim 
mam zaszczyt?

—  Pan doktór pozwoli, że się przedstaw.ę, J e ­
stem Karol hrabia Rucld.

Hrabia Rucki miał w kieszeni list, znaleziony w 
domku, będącym schroniskiem miłosnym Andrzeja i 
jego ukochanej w Farentach. Dowiedział się z mego 
wszystkiego, co chciał. List był pisany przez An­
drzeja z Grudziądza i zaw ierał dokładny adies Ja s i 

\Varszaw;e. B>ło to zawiadomienie, że Ja n ek  
przybędzie po nią, aby ją zabrać na trzy dni do Fa- 
rent.

Został jeszcze parę dni w ' Farentach do czasu 
ukończenia uroczystości żałobnych, prowadząc przez 
ten czas poufne rozmowy z Lusią, pmmr służącą 
księżnej Brew skiej. Jednocześnie przystąpił do roz­
mów z Pilszką, który, jako były adwonat miał sobie 
pow.erzone przez księżnę prowadzenie spraw m ająt­
kowych zmarłego księcia.

Prawa spaclkoirercze hr. Ruckiego nie ulegały 
żadnej wątpliwości. K apitały księcia, z których sa­
me procenty dawały przeszło dziesięć tysięcy mie- 
sięczme, przypadły w udzi.de Ruckiemu, a nierucho­
mości —  ks. Brewskiej.

Słowem, Rucki był ocalony. Ju ż  mu ruina nie 
groziła.

Tem bardziej, że sprawa samobójstwa została, 
wskutek opieszałości prowincjonalnych urzędników, 
stwierdzona urzędowo.

Ci zaś, co mieli wątpliwości w tej mierze, nara­
zie milczeli uparcie.

A było ich trzech.
Pieszko, który był przekonany, że Rucki jest co- 

na:mniei moralnym sprawcą zbrodni, postanowił u- 
czynić wszystko, co będzie w jego mocy, aby to udo­
wodnić, W ilewicz, jego synowiec i przyjaciel, gotów 
do pomagania mu w te; spra\we; wreszcie, Janek , 
który miał teraz zostać służącym W  lewicza i usiło­
wał odnaleźć Ja się , aby dowiedzieć się od niej jesz­
cze pewnych rzeczy. Niestety, musiał najpierw zwol­
nić się z wciska, a to nie było krótką sprawą. Tym ­
czasem każda zwłoka wychodziła na korzyść R u c­
kiemu.

Ten, zresztą, celował o w icie dalej. Spadek po 
Andrzeju był dla niego drobnostką. Główną rzeczą 
był spadek po ks. Brew skiej. To byłą dopiero olbrzy­
mia fortuna.

Na przeszkodzie staw ała mu tu głównie Ja s ia , I

nietyle naw et ona sama, de |ej przyszłe dziecko. 
Prawa tego aziecka, jako prawnuka ka. Brew skiej, 
będą sporne, ale możliwe do uzyskania. W ystarczy­
łoby, aby ks. brew ska poorosiu zapisała temu dziec­
ku cały m ajątek, jako dziecku jej ukochanego wnu-. 
czka Andrzejka. W tedy wszystko przepadło.

To też najbliższem zadaniem Ruckiego było usu­
nięcie le j przeszkody.

Udał się wprosi do domu, w którym  mieszkała 
Ja sia . —

Od dozorcy dowiedział się, że jest ciężko chora. 
Gdy pragnął szczegółów, dozorca rzekł:

—  Nie wiem, ale właśnie wychodzi doktór, k tó ­
ry ją leczy. On panu powie.

Nie zapytał wszakże doktora odrazu, dowie­
dział się tylko, jak  się nazywa i gdzie mieszka. P o­
tem zasięgnął języka o doktorze Florskim. Z otrzy­
manych wiadomości wynikało, że F lorski jest m ier­
nym lekarzem  dzielnicowym o bardzo małej prakty­
ce, niezbyt cieszącym się zaufaniem pacjentów i po­
dobno zajmującym się jakiem iś pobocznemi sprawa­
mi, nic wspólnego z medycyną nie mającemi.

To też Rucki postanowił, nie krępując się, odra­
zu pomówić z Florskim otw arcie, mówiąc mui

—  Chciałbym pana doktora prosić o pewną przy­
sługę.

D októr o tem tylko marzył. Ju ż  etę muf*/ wię* 
cej domyślał i  cieszył się s tego niezmiernie, ale pa­
nował nad sobą, aby nie dać niczego poznać po sob.e« 
W oczekiwaniu na m ający apaść na niego złoty 
deszcz, tylko natężał słuch.

H rab.a zapyiał: \
—  Słyszał pan zapewne o tragicznym wypadku 

w Farentach?
—  Hrabia ma na myśli owo... rzekome.., samo 

bójstwo ks. Brew skiego?
Ruckiemu przebiegły ciarki po cdele.
Czyżby w duszy hlorskiego zrodziły się jakie 

podejrzenia? W ięc to aż taki spryciarz?
Odparł sucho:
—  Kzekome, czy prawdziwe, to mniełsza. Czy 

mój kuzyn zginął z własnej ręki czy obcej, w tej chw i­
li nie jest ważne. Zresztą, sprawa jest już urzędowo 
rozstrzygnięta przez władze; nie zamierzam kryty­
kow ać ich decyzji. Sprowadza mnie tu co junego.

—  Słucham  hrabiego.
—  Zmarłego łączyły bliższe stosunki z pewną 

młodą n.ew iastą, której nazwisko jest znane panu 
doktorowe i

—  H rabia mówi o pannie O rkow i k le j?
—  Tak. Pan, jako lekarz, ma możność byw rafc 

u niej każdej chwili.
—  Rzecz prosta.
—  Otóż, choć to pana może zdziwi, interesują

się bliżej panną Orkowską. Je s t  mi droga, jako isto­
ta, którą kochał mój biedny kuzyn. Chciałem naw et 
ją odwiedzić... zaopiekow ać się nią... ale słyszę, że 
|est ciężko chora...

—  Bardzo ciężko nawet. Nie dogadałby się z nft| 
pan teraz.

—  D laczego?
—  Bo m i, biedactwo, ta id z o  w ysoką gorączkę.

Bredzi. Nie poznaje otoczenia, a gdyby nawet panu 
poznała, byłoby jeszcze gorzej. Przypomniałoby to 
jej Andrzeja, a każdy w strząs nerwowy w jej obec­
nym stanie może być śm iertelny

Grymas niezadowolenia odmalował się na twa­
rzy hrab.ego. Zap/tał:

—  No, dobrze, ale chyba czuwa kto  y z y  mej 
stałe?

—  Koleżanka z magazynu, ^ieco starsza od niej 
i w ielce do niej przywiązana.

Niezadowolenie Ruckiego w z-a*łało coTaz bar­
dziej. Nie wiedział, co pow jedueć. Bał się wysko­
czyć przedwcześnie z czemś decydującem. Aż Fłor- 
skd zniecierpliw ił się i sam zaczął:

— N.ech hrabia nie szuka krętych dróg i odrazu 
śmiało powie o co chodzi...

Rucki był tem tak oszołomiony, źe umilkł na do­
bre. Florski zaś teraz dopiero się rozgadał:

-  Czasy są podłe. Hrabia jest teraz bardzo bo­
gaty, a ja  w nędzy. Potrzeba mi pieniędzy za w szel­
ką cenę. Niech Hrabia potaie, co mam u c z y n ić , a ja  
hrabiemu odpowiem, ile to będzie kosztowało. Po­
targujemy się. Albo ubijemy interes, wtedy posta­
ram się zadowolnić hrabiego najzupełniej Albo nie 
I— wtedy rozejdziemy się, uważając całą n a s z ą  r o z ­
mowę za niebyłą. Nawet w tym gorszym wypadku, 
proszę się mnie nie obawiać. Będę trzymał język za 
zębami. Jestem  na swój sposób uczciwy i wogóie 
nie bawiłbym  się w takie sprawki, gdyby nie. to. ża 
mi koniecznie potrzeba pieniędzy...

a, • , iu
Palsz) < i4L nastroi,
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„Czarnulkę" J
prosimy o adres. Może co p-oi 

radzimy.
P. Z. L

zwraca się do nas o poradę 
w sprawie i.ustępującej: „Mam 
syna jedenastoletniego, uczęsz­
czającego do czwartej klasy 
szkoły powszedniej. Został wła 
śnie z tej szkoły wydalony. Na­
tychmiast po otrzymaniu tej 
przykrej wiadomości, udałam 
się wraz z mm do nauczycielki 
z prośbą o wyjaśnienie przyczy­
ny tak stanowczego kroku wo­
bec mojego sy.ia. Nauczycielka 
odparła, że podczas rozdawania 
cenzurek, syn mój miał jakoby 
wziąć cenzurkę, zwinąć w trąb­
kę, zbliżyć do ust i zawołać: 

tam, z taką cenzurą...“ Do­
wiedział się o tern kierownik 
szkoły i wydalił mojego syna. 
oraz jeszcze trzech innych chłop 
ców.

Udałam się więc do kierowni­
ka z prośbą o p r z y j ę c e  mojego 
syna zpowroteni. Kierownik oo 
informował się u nauczycielki, 
ile mój syn ma dwójek i ile tró­
je k :  okazało się, że ma jedną 
tylko dwójKt ze śpiewu, trójkę 
ze sprawowania, a poza tern 'łu 
mc czwórki Ponieważ ma trój­
kę ze sprawowania, musi być 
wydalony. Kierownik radził mi, 
abym go umieściła gdzie in­
dziej. Ale gdzie go umieszczę, 
skoro wszędzie przepełn cnic? 
Nauczycielka jeszcze dodała, 
że o ile kierownik nie wyrzucił 
bo tych czterech chłopców, sta 
r .c w .z j  nie będzie więcej w tej 
szkole pracowała, bo są hardzi, 
a ona tego znosić nie zamierza.

K :erowr.ik wyrzuca więc dzie 
si ze szkoły za szorstkie słowa; 
dlaczegóż wioc nieraz odzywa 
s:e do nich: . .Peszon won“ albo 

iE3ęr~“"

„P recz“, źi  aż dzłedł ttieraz się 
popłaczą?

Niech mi Pan Redaktor pora­
dzi, eo mam zrobić, gdzie się 
zwrócić i czy wogóle wolno dzie 
ci ze szkoły w yrżucać? Co z 
tego dziecka będżie, jeżeli hie 
będzie chodziło do szkoły? A do 
pryw atnej sżkoły posyłać tiłe 
mogę, bo jestertl biedna. Mąż 
jest chory na serefe i bezrobotny 
Radź, kochany Panie Redakto­
rze, nieszczęśliw ej, żfożpaczo- 
ttej m atce".

Porusza Pani jedną z najwięk 
szych bolączek waszego życia 
szkolnego. D uióby o tem tnożna 
mówić i pisać. Jesteśm y jesz ­
cze w naszem miodem państwie, 
jak w nowowybudowanym do­
mu. Mury jeszcze nie wyschnie 
te, tu i owdzie jeszcze kapie, 
tam wieje. Okna sie nie domyka 
ją, piece niezawsze grźeją. Zeza 
śem w szystko się poprawi. Za- 
to Jest ta wielka i wzniosła świa 
domość, że jesteśm y wreszcie 
gospodarzami we własnym gma 
chu państwowości polskiej. Du­
żo było pracy na wszystkich 
polach, aby ten gmach wolno­
ści, leżący w gruzacn, dźwignąć 
do nowego bytu i odbudować; 
mnóstwo rzeczy trzeba było bu 
dować na nowo —  ^rzedewszyst 
kiem szkolnictwo.

Wprowadzenie powszechnego 
nauczania, nieznanego dawnie! 
w b. zaborze rosyjskim , było 
trudem nielada. Brakło szkół i 
sił nauczyc:elskich. Stąd chwi­
lowe jesz,,ze przepełnienie w 
szkołach, mnóstwo niedogodno 
ści, zdenerwowanie w sferach 
nauczycielskich, przepracowa­
nych. niezawsze mogących się 
imorać z nadmienią liczbą dzie 
ci. Nic dziwnego, jeżeli czasem 
kierownik o starganych ner 
wach powie ostre słowo, lub na­

uczycielka będzie się starała o 
usunięcie dzieci, przeszkadzają 
cych je j w pracy. W zasadzi 
słuszności nie n ia ja : ani kiero­
wnik, ani nauczycielka Nuki?- 
dy uważa się za złe lub tlicwy- 
chowane dziecko raczej tylko 
żywe. Z takich dzieci w yrasta 
ją  później nie raź najlepsi człon­
kowie społeczeństwa. Dzieci ci­
che — to nieraz poprostu po­
chlebcy, lizusy, z których z 
pewnością nic dobrego nie w y ­
rośnie, albo dzieci chore.

Nie chcę wymieniać nazwisk, 
ale z moich kolegów gimna­
zjalnych dawne prymusy wio­
dą obecnie marny żywot, nie 
w yróżniając się niczem szcze- 
gólnem, Zaś chtopcy, którzy 
uczyli się średtiio, a sprawowa­
li często bardzo „źle‘“, to zna­
czy ; łobuzowali się, hałasowali 
bili się —  dziś są na wysokich 
stanowiskach bardzo pożytecz- 
nemi obywatelami państwa. P j  
wiem w ięcej, nawet mój kolega 
uniwersytecki, stawiany nam 
przez w szystkich profesorów 
ża wzór, niedawno skończył od 
siadywanie pięcioletniej kary 
więziennej (az wstyd powie­
dzieć za co), podczas, gdy nie­
jeden z przeciętnych studen­
tów, wiodących za .zasów  uni­
w ersyteckich dość wesoły tryb 
życia, jest dziś już w gronie 
najbardziej wziętych adwoka­
tów stołecznych, najbardziej 
szanowanych sądowrików. kil­
ku reprezentuje dziś Polskę na 
zagranicznych placówkach dy­
plom atycznych. nawet w ran­
dze rrrnistrów. Słowem , trudno 
sądzić, co z człowieka w yroś­
nie tylko na zasaflzie stopni ze 
snrawowaula 1 to w czw artej 
klasie.

Zresztą, uważam, że każde 
nauczyciel ma takich uczniów,

na Jakich zasługuje. Ja  na m iej­
scu owego kierownika z pew­
nością nie wydalałbym syna 
Pani ze szkoły i sadzę, że kiero­
wnik postąpił bardzo niewła­
ściwie. Sy n  Pani jest chłopcem 
niewątpliwie zdolnym, skoro ma 
cenzurę znakomitą (dwójkę ze 
śpiewu śmiało mu można w y­
baczyć). W idząc to, powinien 
kiedrownik umiejętnie przemó 
wić mu do rozumu, do se rc i. 
starać się sprowadzić na dobrą 
drogę dobrocią I persw azją. 
Nie uczynił tego, ponieważ, jak 
i nauczycielka powodował się 
swojemi rozstrzęsioneml ner­
wami.

Nie powinna Pani wszakże 
nalegać na przyjęcie chłopca 
zpowrotem do tej właśnie s z k o -  
ty. Kierownik nie może dziecka 
przyjąć zpowrotem, bo nie wol­
no mu tracić szacunku w oczach 
uczniów. Jeg o  postanowienia 
muszą mięć siłę nieodwołalno­
ści. Pewien przymus l pewne 
szanowanie rozkazów oraz po 
stanowień kierownika musi ist­
nieć. Chodziłoby wlęe tylko o 
najszybsze umieszczenie syna 
Pani w innej szkole. W bieżą­
cym  roku szkolnym będzie to 
już Dodaj niemożliwe. Trzeba 
będzie poczekać do następne­
go i liczyć Się z tem, że chłopitv 
jeden rok straci, co, ostatecznie 
nie jest tak wielkiem nieszczę­
ściem Aby zaś został p rzy jęu  
do innej szkoły, wartoby całą 
sprawę przedstawić w kurator­
ium okręgu naukowego, a na­
wet w Ministerstwie Oświece­
nia Publicznego. W  mini­
sterstwie są ludzie światli, 
którzy z pewnością wykażą 
dużo zrozumienia dla tej spra­
wy. Gdyby Pani tam nie znala­
zła pomocy. uderz vlibyśm . 
głośniej w dzwon alarmowy. W 
wolnej Polsce każde dziecko nu 
prawo do nauki.

P. S . Z.
prosi nas o pomoc w sw ojej 

niedoli, którą tak opisuje: „ Je ­
stem krawcem, mam lat V . 
Mam dwóch synków: Jednego 
dwunastoletniego, a Jednego

dziewięcioletniego. PrzytrófiP 
ml się wielkie nieszczęście. 
puściła tttme tona. WyjecHa"1 
niewiadomo dokąd, zóstdiH 1 
mnie t  dziećmi. Nie mogę s0 
bie teraz zupełnie dać rddy, N 
niema kort!u ćo zrobić, brak g o ­
spodyni. któraby się zajęła ca 
■łom gospodarstwem.

M oie wśfód Czytelniczek 
kochanej gazetki „Ostatni-i* 
W iadofńoŚci4 znalazła jaka o* 
sobą, która zgodziłaby się z'*' 
jąć  moimi chłopcam i, bo o md* 
je j żonie już fliema co myśleć- 
W yraźnie mi powiedziała, 
nigdy już du .nnie nie wróci- 
Może, mówi, za kilka lat, ja ’» 
się pobawi dosyta. Teraz, mć* 
wi, muszę użyć rozkoszy ży­
ciowych. Ja  już na nią machną* 
łem ręką, pragnę teraz tylko 
wychować swoje dzieci na po* 
żytecznych ludzi. Błagam  wi|ó 
jaką dobrą kobietę o pomoc, bń 
już mi życie brzytwie,

Chwilami chciałbym  Uciec* 
nie wiem aokąo, aby ttg o  wBiy 
stkiego nie widżieć, Ule gdy 
spojrzę na moich synków i my­
ślę sobie, coby te sierotki bel 
ojca zrobiły, nie mam serca zo­
stawiać ich na łasce losu.

Jeżeli Pan Redaktor dopo­
może do uratowania mojego 
ogniska rodzinnego, oędę Panu 
wdzięczny do giobu44.

Jak  pan widzi, chętnie druku­
jemy list Pański w nadziel, ie  
może rzeczyw iści* jaka  miło­
sierna niewiasta zechce Zająć 
się wychowaniem dzieci Pań­
skich l Pańskiem  gospodar* 
stwem, Będzie Pan wszakże 
musiał pomyśleć, aby stw orzyć 
je j odpowiednie warunk! byto­
wania I powiedzieć, Jak P w  
sobie to w yobraża; czy ta oso­
ba ma mieszkać u Puna. czy tyl 
ko przychodzić; czy zamierza 
ią Pan za to wynagradzać I 
jak : pieniędzmi czy utrzym a­
niem; wreszcie, musi Ją Pan za­
pewnić. że nie bedzle Pan ."kJ 
niej żądał nic w ięcej ponad 
wychowani* I gospodarowanl* 
(tak nam się przynajm niej wy­
daje).

— aa

O s n u ł y  na p ra w d ziw e m  zd arze n iu  dram at ze  sfer arystokracji
Zupełnie nieświadomie wyrwało się je j zdanie,

które chciała rzec tylko sama do siebie:

—  O jakbym ciebie kochała gdybym cię.,, k o ­
chała!..

I zanim spostrzegła, że słowa te  powiedziała na 
głos, on jm. klęczał u jej stóp, szepcząc nam iętnie:

— A  ja ciebie kocham już, bez pamięci, szalenie, 
nazawsze... —  i Udkotal jeszcze coś, sam nie zdając 
już sobie sprawy z tego co mówi.

Spoglądała nań oszołomiona, osłupiała, nie w ie­
dząc, co mu odpowiedzieć, on zaś szeptał dalej:

—  1 wierzę w to głęboko, że skoro, jak  sama mó­
wisz, mogłabyś mnie pokochać, więc pokochasz z pe­
wnością.

Mówił z talciem uniesieniem, że coraz bardziej 
przerażała Genię ia burza namiętności, rozpętana jej 
nieostrożnem zdaniem.

Tymczasem on mówił spokojniej już nieco:

—  Nie proszę o nic, tylko o pozwolenie nieopu* 
szczania pani. Gacę być nieustann.e u boku pani, być 
podporą w trudach, pociechą w niedoli, najw .erniej- 
szym sługą. A gdy przyjdzie czas, że żar mojego u- 
czucia wzbudzi w twem sercu choć iskierkę oddźwię­
ku, będą najszczęśliwszym człowiekiem  ną ziemi. 
Czy zgadasz się?

Znów sama nie wiedząc, co czyni, gładziła ręk a ­
mi jego włosy i szepnęła cichutko*

—  Tak...

Słysząc to słowo, wycisnął na je j ręku pło­
mienny pocałunek. Mówił w upojeniu, snując piany 
na przyszłość:

—  Pragnąłbym abyśmy pojechali teraz razem do 
Bukowa. T ak  zawsze marzyłem o życiu na w jl  Za|-

się gospodarstwem, os.eroconem przez śmierć 
twojego męża. A gdy przyjdzie chwila odpowiednia, 
sama mi powiesz, że... już, a wtedy poprowadzę cię do 
ołtarza. Zgoda?

Przejęta  do głębi, nie miała sił wyrzec słowa. 
Tylko skinęła głową, a rękami z całej siły ścisnęła je ­
go dłonie.

Po chwili dopiero czarna myśl zamroczyła jej 
umysł. Zapytała:

—  A  spraw a?

—  To pozostaw mnie.
—-  A  stanowisko, posada?

—-  I to moja rzecz. Idź zpowrotem... trudne... 
nie wolno inaczej, ale będzie to już twoja ostatnia 
noc, spędzona w areszcie.

T e j samej nocy napisał szczegółowy referat, za­
kończony wnioskiem o umorzenie dochodzenia prze­
ciw Bukow skiej ze względu na niewątpliwy stan 
przymusu oraz wypadek, spowodowany obroną ko­
nieczną. Skończył dopiero *  rana*

Postara! się o to, aby decyzja prokuratora za­
padła jeszcze tegoż dnia możLwie najwcześniej. 
W połudn.e już Genię zwolniono z więzienia.

Zaprosił ją do siebie na obiad. Ponieważ uprzed­
nio już złożył podanie o dymisję, nie widział więc 
w tem mc złego.

I podczas lego obiadu odbyły się zaręczyny G e­
nu' Bukow skiej i  sędzią śledczym. Slub miałby się 
odbyć dopiero po roku, bo Gem a chciała ściśle prze­
strzegać przepisów zaloby. Zresztą, przecież do te ­
go czasu uuala zapaść decyzja ostateczna, miała się 
przekonać, czy kocha twego narzeczonego, bo on 
sam powiedział, Ze nie zgodzi się na małżeństwo, pó­
ki nie będzie m a i absolutnej pewności oo do lego- 
£resztą, wątpliwości nie byłe bodaj— już teraz.

Natychm iast zawiadomiono o wszystkiem Rentę 
i Jan a. Szczęście łeb me ouato granic. Przec.eż 
umorzenie sprawy Geni oznaczalu przyśpieszenie 
luk długo już odraczanego ich ślubu. Chcieli już je ­
chać razem z nimi do Bukowa. A le Kenia miała jesz­
cze gorączkę. Postanowiono więc, żeby lep.ej nie 
opuszczała pokoju.

Genia z narzeczonym pojechała więc we dwójkę 
powozem sędziego śledczego.

1 po drodze w lesie ujrzała ich właśnie M arja—

Dalszy ciąg nastąpi,



Liszaj na ładnej buzi j Okrycia na dni wiosenne

Nikną szare, długie zimowe 
dni. W iosna nadchodzi.

Z chwilą nadejścia w ietrz­
nych i wilgotnych wiosennych 
dni spotyka się często u pań, 
zwłaszcza o wrażliwych i su­
chych skórach, w m iejscach na 
rażonych na zmiany temperatu 
ry t. j. n  tw arzy i rękach, de­
fekty w ystępujące w postaci 
chropowatości i opierzchnięć.

Nierzadko również występują 
z n r jn y  w postaci białych plac- 
kowatych ognisk, najczęściej 
szorstkich, pokrytych łuszczą­
cym  się naskórkiem, drobnych 
guzków, czasem  swędzących. 
Są  to tak zw liszaje wic senno.

Ja k  zapobiec pojawieniu się 
liszai?

O soby o suchej cerze powin­
ny ją  odpowiednio pielęgnować, 
przez stałe stosowanie kremu 
higienicznego nietylko przed u- 
myciem  i po umyciu, ale przed

każdem w yjściem  na powie­
trze.

Bardzo celowe jest zapobie­
ganie powstawaniu liszajów  
przez hartowanie skóry, które 
polega na stosowaniu okładów 
zimnych i gorących, t. zw. ką­
pieli przemiennych, oraz stałe 
używanie przed umyciem kre­
mów roślinnych Okłady takie, 
stosowane regularnie 2 —  3 ra ­
z y  w  tygodniu, nadają żywsze  
zabarwienie skórze i są jedno­
cześnie jednym ze skutecznych 
środków, przeciw działających 
opierzchnięciu skóry.

Również bardzo w skazane dla 
uodpornienia cery  jest stosowa 
nie masek kosm etycznych, o n z  
w celu ochronnym używanie 
pudru higienicznego roślinnego 
w odpowiednim kolorze. P rzy  
wystąpieniu podanych w yżej 
zmian należy unikać wody do 
mycia, a tylko w celu oczyszczę 
nia skóry zastosow ać zm yw a­

nie oliwą lub też świeżem suro- 
wem mlekiem. Na m iejsca, z a ­
jęte objawami chorobowemi, na 
dzień i na noc wskazane jest 
wcieranie kremu roślinnego naj 
delikatniejszego bez zapachu, 
oraz zapudrcwanie pudrem hi­
gienicznym . Zwykle po paru 
dniach przy odpowiedniem za­
stosowaniu środków kosm ety­
cznych defekty te nikną i mo­
żna rozpocząć normalną pielę­
gnację cery  zależnie od rodza­
ju skóry.

W  razie gdyby w yżej w y­
mienione postępowanie nie aa- 
ło odpowieumch rezultatów, na­
leży udać się po poradę do le­
karza.

Dr. J. Świtalska.
— ——  -  — — — ~

I f / U P O N
I f f  za okazaniem  R

ETaL ATLANTIC fi

wyda w dniu 
d z i s i e j s z y m

na w cześn iejsze sean se
dwa bilety ulgowe w cenie

po zł. 1  na parter

1.8 film „ R O K  1 9 i 4 “
z królow ą polsk. ekranu

J. SHOSARJRA
w roli gl.

Pocz. 1 2 1 ost. 9.30
K U P O N
NA B EZ PŁA TN Y  BILET

do teatru

„ K A M E L E O N "
N owy - Świat 6S

Okaziciel niniejszemu nrzy 
kupnie jednego biletu po 
cenie normalne xl 3 zl. 
wzwyż, otrzyma drugi 
B E Z P Ł A T N Y  ważny od 
20 — 23 marca r. bież.

P ie r w s z y  m od el. t<> o iik ien n y , 
lu b  g a b a  ru m o w y  p ła s z iz y s , 
p rz y b ra n y  o ry g in a ln y m  k o m ie -  
rz e in  z c ie n k ie g o  f n te r k a  np. k r e ­
tów .

A  m oże k o s t jn n s?  Ż a k ie t o k o ł­
n ie rz u  z. o ry tr jia ln e n U  k la p a m i, 
z a p ię iy  n a  je o e n  g u z ik , Dosiada 
o w a ln ie  ś c in a n y  p rzód . M a n k ie ty

o z d o o io n e  g u z a m i, s ię g a ją  do ło k ­
c ia . S p ó u n ie z k a  p o s ia d a  z  p rzod u  
jło a r a ia td ę  i g u zy .

M o d el o s ta tn i to  p ra k ty c z n y  
p ła sz c z  r a n g ie lsk ie g o  s u p e łk o w a ­
n e g o  m a te r .ja tn . K o ln ie s z  p rz e ­
ch o d zi w szal, p rz e rz u c a n y  p rzez  
ra m ię .

M. K .

J e d y n a  d r o g a . . .
do serca przez to^ dekj1 
do żołądka przez cukier.

Szczypta cukru, dodana podczas go­
towania do wszystkich prawi* potraw, 
jarzyn, zielonego groszku, fasolki, 
marchwi, szpinaku, kalafiorów, karto­
fli, brukselki, kapusty i pomidorów, 
do potraw mięsnych, ryb, klusek, ka­
szek, zup z płatków owsianych, jak 
również innych zup, nadaje każdej 
z tych potraw wła&ciwy je j smak, 
podnosząc nadto je j wartość od­
żywczą.

N AJLEPSZA  PRZYPRAW A TO —

ó o U -

Strzeż się! Niebezpieczeństwo czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

zy  e t a
„ M ł o d z i  s t a r c y ”

W idzieliście już „młodych 
sta rcó w "?  Tak, niewątpliwie! 
bpotkać ich można wszędzie.

, Roi się od nich W arszaw a. Nie 
jes t od nich wolna prowincja. 
N ajgłuchszy zaścianek ma swój 
specjalny ,kuz człow ieka, któ­
ry się przeżył, a śm ierci docze­
kać się nie może.

Typ to dziwny, odrażający , 
budzący niechęć swym  w yglą­
dem „w yciśniętej cy try n y ". 
Kwaśny, niechętny, n ieprzystę­
pny, obcy. Nie doszukasz się w 
jego twarzy ptzebłysku rado­
ści. Nie rozwesela go ni słońce, 
ni kwiat, ni człowiek. Żywy 
trup, ochlap życia , porzucony 
na gościńcach św iata. T aką ska 
lę wrażeń wywołuje w zdro­
wym, normalnie rozwiniętym i 
Swobodnie rozw ijającym  się 
Człowieku napotkany typ „mło­
dego starca".

Dlaczego ci młodzieńcy tak 
Szybko g asn ą? Dlaczego w y­
m ykają się z pod ogólnej rega­
ty. z pod udwiecznego prawa 
tyzkwitu człowieka? Dlaczego 
?ifnną jesienią je s t przesycona 
!ch w iosna0 Na pytania te nic 
test łatwo odpowiedzieć, by dać 
jDwód najbardziej istotny z po- 
S fó j tych, które tworzą starość 
t^oclego człow ieka.

paszyęb rozważaniach

które się nie kuszą o w yczer­
panie tematu, zatrzym am y się 
na jednym  powodzie, zdaniem 
naszem bardzo istotnym , a je ­
dnak niedocenianym, przez szer 
szy ogół. „Młodych starców" 
taorykuje kobieta, wciągając 
nierozwmiete jeszcze pionki 
chl opiece m crgjastyczną gre 
swych zmysłów! Trzeba to g ło ­
śno i wyraźnie powiedzieć, by 
przestrzec przed strasżnem i 
skutkami tych, którzy nie do­
strzega ją  groźnych sideł.
CfziK Z.M X5 L i  S I Ę  B J D Z Ą . . .

N a z y w a ł s ię  C ie ś la k , S t a ś  C ie ­
ś la k . M ia ł la t  c z ie rn a śs '© . Rył 
cn o p cem  n ad  w iek  ro z w iń ,ętym 
P rz e p o w ia d a n o  m u , że w y  ro ś  m e 
z n ie g o  ch ło p  ja k  d ąb . C z e rs tw y , 
ru ch liw y , s iln y , o ja s n e m , p o g o - 
d n em  s p o jrz e n iu , c ie s z y ł w zrok 
każd ego , k to  s ię  n a ń  s p o jrz a ł .

U n ik a ł o b co w a n ia  z ró w ie śn i­
k a m i, c h e łp ią c  s ię , że . .s m a rk a ­
cz e" n ie  s ą  d !a n ie g o  od p ow ied - 
u ie n i to w a rz y stw em - Z a to  iu b il 
p rz e b y w a ć  w g ro n ie  s fa rsz y r ii,  
k tó rz y  p o c ią g a li  g o  w y ższo ścią  
w iek u  i p o lo tem  z a in te re so w a ń .

R o d z ice  k o ch a li sw eg o  u ro d z i­
w ego je d y n a k a  ś lep ą  m ilo ś tć ą  lu ­
dzi p ro s ty c h  p a trz ą c  przez p a ' ‘C 
na ró żn e w y b ry k i m ło k o sa . C h ło ­
p a k  m ó g ł ro b ić , co m u  w iradio 
do g ło w y  i -żadnej k o n tro li  nad 
s o b ą  n ie  u z n a w a ł. W y r o b iło  to w 
n im  w y ch o w an ie- 

P e w n e g o  d n ia  z w ró c iła  n a  eh ło p  
ca u w a g ę  p an i S., m ło d a  V a ó w - 
k a , z a m ie s z k a ła  w  t e j  s a m e j k a ­

m ie n ic y  co  C ieśla k o w ie- Z n a li ją  
w sz y scy  z ro z p u stn eg o  try o u  ż y ­
cia. Podobał j e j  się Cieślak. M ia­
ła  ju ż  dosó m uostek z d o rcu ły m i 
m ę żczy zn am i. N ęcito j ą  co ś  no­
w ego, co ś  z u p ełn ie  n o w eg o . J a ­
k iś  z a k a z a n y  ow oc, k tó r y b y  j e j  
w y o b ra ź n ię  p o d ra ż n ił i d a ł n o w ą 
p o r c ję  z m y sło w y ch  uży w ek. 0 -  
p ę ta ta  j ą  m y śl, by z m ło d eg o  C ie ­
ś la k a  z ro b ić  oobfe k o ch a n k a .

W yczarow ała odpowiedni m o­
ment. Chłopiec o y ł sam  na pod­
wórzu. Widoc-zuiie czekał n a kole­
gów. U chyliła lufcik i u rzyk n ę.a :

— S tasm , h aj'o ! B ądź tak  do­
b ry  i przynieś mi gazetę. Mój 
drogi, je s te m  c ie rp iąca -. —  do­
dała, widząc, że chłopiec s 'ę  w a­
ha.

Z rę c z n y m  ru ch em  sch w ycił w 
lo c ie  m o n etę  < póbiw gł do n a jb l iż ­
sz e g o  _ k io s k a . Z  g a z e tą  p o w ró c ił 
do m ie s z k a n ia  w d ów ki. C h c ia ł  
ty lk o  p o d ać d a ien n ik . K u s ic ie ik a  
z a p ro s iła  g o  do w n ętrz a .

S t a ś  b y ł s tr a s z n ie  o n ie ś n r e io -  
n y . K u s ic ie ik a  u b ra n a  b y ia  w 
o b e iś n ię ty , c ie n iu tk i  jed w ab n y  
sz la fro c z e k , k tó r y  _ z d ra d z a ł p o ­
w ab y  d o jr z a łe j k o b ie ty . T e g o  j e ­
szcze w n a tu rz e  S t a ś  n ie  w id ziak  
ty lk o  g d z ie ś  u k ra d k ie m  n a  z a k a ­
z a n y ch  i lu s tr a c ja e h . J a k  bezw ol­
n e  narzęd zie , d a ł s o b ą  p ow od o­
w ać.

M a e h lu a lm e  w szedł do p o k o ju , 
u s ia d ł b ezw ied n ie  i p a trz y ł p a ­
trz y ł. W s z y s tk o  bym  d lań  n ie s a ­
m ow ite- P r z e n ik a ły  go  dziw ne 
d reszcze, k tó ry c h  d otąd  n ie do­
św ia d cz a ł. W s ty d z i]  s ię , a  je d n a *  
n ie  m ó g ł n ie  p a trz e ć  n a  k u s ic ie l - 
kę , g d y  yy v y r a f łn o w a n e j p o z ie

u ło ż y ła  « ię  c a  ta p c z a n ie . N a  j e j  
z g ra o n a  uda. n a  ró ż o w e k o la n a ,
n a  p ie rś , w y c h y la ją c ą  s ię  z fa łd  
s z la fr o k u —

A  g d y  k a z a ła  m u  u s ią s ć  ko ło  
s ie b ie , g d y  o to cz y ła  je g o  s z y ję  
c ie p łe m  ra m ie n ie m , g d y  lu b ie ż ­
n ie  p r z y tu l i ła  g o  do s ie b ie , g d y  
u s ta  d o tk n ę ły  s ię  ję d r n e j p ie rs i, 
ś w ia t  m u  z a w iro w a ł w o c z a c h - . 
P o d  u ro k ie m  s p r o ś n e j k o b ie ty  
zb u d ził s ię  w n im  p rz ed w cz eśn ie  
m ężczyzn a.

—  J u t r o  p rz y jd ź  do m n ie , S t a ­
s iu , o t e j  s a m e j p orze, P rz y .d ź , 
S ta s ie ń k u !  —  m ó.w iła  n a  p o ż e­
g n a n ie  do o szo łom ionego  Jh ło p -  
cg,,. c a łu ją c  g o  n a m ię m ie . -  
P rz y jd ź , r J Ik c  u w a ż a j, b y  c ię  
n ik t  n ie  w id z ia ł i  n ik o m u  n ie  
m ów  o n a o z e j s ło d k ie j ta je m n ic y .

D R O G A  B E Z  O D W R O T U
P rzyszed ł nazajutrz i przy­

chodził długo codziennie. A gdy 
pani S .  w yjechała do innego 
m iasta, rozbudzone zm ysły 
chłopca kazały  szukać innych 
kobiet. Znajdyw ał je  łatwo, bo 
starszych  pań typu pani S .  jest 
bez liku. Chłopiec powoli zapa­
dał na zdrowiu, nikł, ja k  palą­
ca  się św ieca. Sk arla ł, zc.rezł, 
a po kilku łatach był „gotów ". 
Postarzał się, oczy mu błysz­
czały  niesamowicie, stał się a- 
patyczny, niezdarny. Jeszcze 
jeden „młody starzec14 powię­
kszył grono w ykolejeńców

liisto r ję  Cieślaka w całej po­
twornej rozciągłości przeżyło 
nie jedno pacholę, tracąc na 
moczarach w ystępnych org ji i 
zdrowie, i radość żvcia. 
P O T W O P I I A  S T A T Y S T Y K A

Różnego jodzaju znamy sta­
tystyki. W ym owa cy fr b y w a  
niekiedy straszna’. Gdyby jed ­
nak przeprowadzono sta ty sty ­
kę chłopców, uwiedzionych 
przez dojrzałą kobiety, okaza­

łoby się, i e  je s t to  najpotw or­
niejsza statystyka, ja k a  tylko 
istnreć m oże! Nie w m kajm y w 
to, co powoduje kobietę, gdy, 
łowi młodego chłopca w swe 
zm ysłowe sidła, gdy wprowa­
dza go w krąg  zakazanych dla 
niego zainteresowań. T o  tem at 
dla psychologa, socjologa czy  
psychopaty niezmiernie cieka­
wy, ale w yrasta poza ram y na­
szych rozważań.

Faktem  jes t i, jako  z takim , 
musimy się liczyć, że starsze 
panie (a pod tą: nazwą baidzo 
często irzeba rozumieć dojrza­
łą kobietę!) garną się ao iruo- 
dych chłopców. W ciągają ich 
przedwcześnie w sferę swych 
wyuzdań zm ysłow ych i 
bądź w y czep u ja  psychicznie 
bądź fizycznie. T ak  w yczerpa­
ne jednostki, gdy dojdą do lat 
m ęskich, nie znajdują w sobie 
budźców m oralnych, zatracają  
poczucie etyki. W y ra sta ją  z 
nich przestępcy lub ludzie stra­
ceni dla społeczeństwa.

„M łody starzec44 nie potrafi 
być pożyteczny, nie umie zna­
leźć celu w życiu. W szystko go 
dręczy, a trapi n ajstraszn ie j­
szy upiór, wampir, w y sy sa jący  
krew i szpik z ko: ci —  upiór, 
wampir samobójstwa. A jeśli 
ta prvvpadłość go ominie. g.Jy 
nie sięgnie. i»ó zabójczą broń 
truc:znę. gaśnic, jako gruźlik, 
iub kona w szpitalu clia umysło­
wo chorych.

Za młodzież . odpowiedziami 
są rodzice. Do nic;; w Tc prze- 
dewszystkiem wołamy:  St rz eż ­
cie swych  synó w!  Niebezpie­
czeństwo czyha! . . .

~ Michał Oęzere(owicz.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Ir  Bueuweig na widBotei
W czoraj popoł. sędzia śledczy 

dr W ątor wypuścił z aresztu śled­
czego Jidw. dr J .  Rosenzweiga, 
który aresztowany został w 
związku ze strajkiem powszech­
nym._____________________________

Pałac Pończoch
Kraków, ul. Florjańska 31.

T E L E FO N  Nr. 145-78 
P oleca swój bogato zaopatrzony 

skład pończoch, skarpetek 
rękaw iczek i wszelkich wyrobów 

trykotow ych we wszystkich 
gatunkach 

po cenach  
bardzo umiarkowanych.

Fabryka wyrobów masarskich
J ó z e f  P łu teck l

w Krakowie, ul. Topolow a 24.
Tel. 114-15 

Poleca na święta: szynki, boczki 
k ełbasy pierwszej jakości. 
Ceny konkurencyjne.

Mąż-potwór utopił żonę z dzieckiem 7-miesięcznem
W ydział śledczy P. P . w K ra­

kowie aresztow ał dnia 17 marca 
b r. odstawił do więzienia śled-1 
czego A ndrzej:. Osucha, lar 26, 
urodzonego w Tw orkow ej, pow. 
Brzesko, malarza pokojow ego,: 
zam. przy ul. Celarow skiej 15, 
który w sposób skrytobójczy 
zamordował swą żonę M arję z 
Urodów i swego 7 mieś. syna. 
Morderstwo miało przebieg na­
stępujący: Osuch żyjąc w n ie - ! 
zgodzie ze swą żoną wyjechał 
do Krynicy i tam zamieszkał 
rzekomo w celu poszukiwania 
pracy, skąd dnia 25 kwietnia 
1931 r. podstępnie spowodował 
przyjazd swej . żony wraz z dzie­
ckiem do Zegiestowa-Zdroju, 
gdzie wyszedł po nią na stac je  
a następnie wyprowadził ją  nad 

! rzekę Poprad i wykorzystawszy 
| odpowiednie miejsce i moment 
j  wrzucił <ą wraz z 7 mieś. synem 
do Popradu. Osuchowa w wodzie 
już wypuściła dziecko z rąk, 
które utonęło a sama ostatkiem 
sił utrzymywała się tak długo 
na powierzchni wody, aż udało

się je j dobić do brzegu, wówczas 
O such mimo je j błagania, by je j 
darował życie w epchnął ją po­
wtórnie do wody powodując je j 
śmierć przez utopienie. Po doko­
naniu tego czynu O such udał 
się zaraz por.ągiem  do je j ro­
dziców w Kamionce W ielkiej 
koło Nowego Sącza rzekomo w 
poszukiwaniu za żoną i dzieckiem 
i tego samego dnia powrócił 
do Krynicy, gdzie dopytywał 
się u domowników o swą żonę, 
która tego dnia miała do niego 
przyjechać z Krakowa jednak 
nie przyjechała. Tego samego 
dnia za Żegiestowem wsią, wy­
łowiono zwłoki O suchow ej i po 
przeprowadzeniu wstępnych do­
chodzeń przez miejscową policję 
pochowano je  jako zwłoki ko­
biety nieustalonego nazwiska, 
która popełniła sam obójstw o.

O such korzystając, że w wydo­
bytych zw łokach nikt nie roz­
poznał jego żony począł za kil­
ka dni potem rozszerzać wieści 
tak wśród rodziny swej żony ja- 
koteż znajomych mu osób, że żo­
na jego prawdopodobnie ucie­
kła z kochankiem w niewiadomym 
kierunku. Rodzina zaginionej O su­
chowej zainteresowała się tern 
zagadkowem zaginięciem wobec 
czego W ydział Słedczy przepro­
wadził dochodzenie na terenie 
Krakowa, Zakopanego, Krynicy, 
Żegiestowa, w powiecie Nowo- 
Sądeckim  i Kamionce W ielkiej 
i ustalił, jak  wyżej zapodane fak- 
ta. Osuch po przedstawieniu mu 
zebranych dowodów jego winy 
przyznał się do zamordowania 
swej żony i dziecka nie okazując 
przytem skruchy.

ZN A N E Z D O B R O C I! , C IA S T A —  T O R T Y  — M A K O W C E  
B A B K I, P R Z E K Ł A D A N C E  — C U K R Y  — H ERBA TN IK I 

POLECA PO ZNACZNIE ZNIŻONYCH CENACH
K A Z I M I E R Z  D A N E K

Cukiernie: Rynek 35 „Ei_repej»ka“ tel. 145-82 — Karmelicka 13 tel. 155-07

Bronzowe boksowe

Wiosna przyniesie Ci 
radość i algę!!

Komb. w kol. c. hronz. i orzech.

i9°

...gdy z a k u p isz  bucik  (ani, 
a jednak piękny i trwały,

. . . gdy p r z e m y s ł  o b u w n ic z y  
krajowy będz ie  z a t r u d n ia ł  
j a k  n a j w i ę k s z ą  ilość robot­
ników i zwalczał nędzę b e z ­
robotnych,

• g d y  p a m i ę t a ć  b ę d z i e m y  
o tem ,ie  obuwie i pończochy  
S e l-JG t to chluba rodzi­

m ego przem ysłu...

Komb. w kol e bionz. i orzech,

...a żalem  
nośmy wszyscy

D am skie pończochy 

et T 50

J e d w a b n e  zł 1

Bronzowe, czarne i lakierow e

obuwie 
i pończochy

Bronzow e i czarne

Skarpetki m ęskie

88 gr

w lepszym gatunku

z i ł ™

Bezkonkurencyjne pod względem gatunku i cen! Olbrzymi wybór! 
Do nabycia we wszystkich f il iach i zastępstwach.

N O W O Ś Ć ’  Ola miejscowości, tu których nie p o s i a d a m y  fi lij ,  u s k u te c zn ia m y  z a m ó w i e n i a  o d w r o t n a  p o c z t a  z  c e n t r a l i : 
K r a k ó w .  U b r o w s z c z y z n a  3.  za za lic zk a  -  p r z y  z a m ó w i e n i u  n a le ż y  p o d a ł  n u m e r  nosz onych buci ków.

Wielkie włamanie do gwAcj*a 
Bratniej Pomocy w  Krakowi*’

W czoraj nieznani sprawpy 
włamali się do gmachu bratni*! 
pomocy medyków w KrakoW*e 
gdzie skradli większą ilość g( 
tówki. Dochodzenia w toku-

Samobójstwo podoktra
Przed kilkoma dniami zredu­

kowany kapral 52 p. p. w Zło­
czowie, Kazimierz Buczarski po­
pełnił samobójstwo przez p0' 
strzelenie się z karabinu służ­
bow ego. Przyczyna Samobójstw* 
brak pracy.

Skazanie lekarz*
za niedozwoloną operację*

Przed sądem Okręgowym W 
Złoczowie odbyła się ciekawi 
rozprawa przeciwko dr. Józefowi 
E. lekarzowi z Kałusza. Dr. F- 
dokonał na Annie Sandej nie­
dozwolonej operacji i ta zmarł* 
w szpitalu. Sąd skazał lekarz* 
na 5 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary na przeciąg 5-ciu 
lat, Skazany wniósł apelację.

h a  lw ię ta !
Farby i pasty do podłóg, do 

ja j, artykuły gospodarcze, 
toaletow e i chirurgiczne 

poleca
Mikołaj Oadomski

Kraków, Zwierzyniecka l5
Telefon 182-12

Fabryka wyrobów masarskic h

i l t k i a i d i r  Grabtwski
K R A K Ó W , SZ E W SK A  16 

F il ja : Katow ice, Stawowa Ł

poleca 
na święta swoje wyroby

R ED a kCJA i ADMINISTRACJA (Kraków, ni. Na Gródkn 2. — Tolafon 173-02 (od godz. t  — 11 w pot.)

Andrzej Różycki
Fabryka wyrobów masarskich
w Krakowie, nl. Stawkowaka 22
poleca znane z dobroci wędliny 

T eU fon 107-26

Pobita w  swoim mieszkania.

Dnia 18 bm o godz. 20.45 
posterunkowy z lii. Komis, waz- 
wał pogotowie ratunkowe do An 
ny Gruszki, lat 26 , zam. w Prąd­
niku Białym, która została pobb 

I ta w swojem mieszkaniu przez 
i Stefańskiego M ichała, zam. w 

Prądniku Czerwonym, a idąc do 
i do Krakowa na pogotowie ra- 
j tunkowe w drodze na Placu Ma- 
I te jk i zemdlała. Lekarz pogotowi* 
: stwierdził ciężkie uszkodzenie cia­
ła i po udzieleniu je j pierwszej 
pom ocy, na je j żądanie przewiózł 

i ją  domu.
i

Z asłab ła  po pobiciu.

j Dnia 18 bm. o godz. 21 przy- 
j była do III. Kom is, przy ul. Sie- 
! miradzkiego 24, K asperek A n to ­
nina, lat 18, służąca, zam, Czy*

I sta 19, i w czasie zgłoszania o 
pobiciu je j przez R ybickiego A l­
freda, zam. W ałowa 14 zasłabła. 

, W ezwane pogotow ie ratunkowe 
! po udzieleniu je j pierwszej pomo- 
j cy pozostawiło ją  opiece do- 
I m owej.

Fabryka wędlin 
K. P A  J Ą K A
poleca w wielkim wyborze wędliny 

> na święta
sklepy

Zwierzyniecka 21 Gredika 5*
Olnga 14,
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